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Prenumerata we. Lwowie wynosi ca- 
łorocznie 10 złr.. vołrocznie 5 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct.. miesięcznie 85 ct. 

Numer pojedyńczy kosztuje 20 ct. 

Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szacnowe i inseraty. 

Inseraty drukują sie za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 

Inseraty przyjmują: Administraca 
„Szezurka* przy ul. Łyczakowskiej l. 3 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


ZCZU TEA 


Szezutek wychodzi od roku 1868 


Prenumerata zamiejscowa z przesył= 
ka pocztowa wynosi caforocznie 10 złr, 
połrocznie 5 złr. ćwierćrocznie 2 złr 
50 ct.. miesięcznie 85 ct 

W Wielkiem ksiestwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. Ñ 

We Francii, Szwa, carji iWłoszech 
całorocznie 16 franków., 

Prenumerowa« można w Administra- 
cji „Szezutka* przy ulicy łyczakowskiej 
LL. 3. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. 


Reklamacyj nie opłaca się. 
Lisiy przyjmuje się tylko płacone, 
Manuskryptów nie zwraca się, 


Aljanse 1 Mezaljanol. 


GK 


Że nic pewnego na tym świecie 
To kwestji wcale nie ulega; 
Ale dziś zmienność i kaprysy 
Są rzeczą alfa i omega. 
Wszystko w dziwacznem zżagmatwaniu 
Zmięszane leży, że aż miło... 
Dola to dziwów... Filozofom 
O takich dziwach się nie śniło. 


„ljanse kwitną w catej pełni, 
Wciąż kombinacje tworząc nowe; 

Najzabawniejsze połączenia 
Podnoszą w górę hardo głowę. 

I dość pobieżnie tylko spojrzeć 
Na ich przydługą nieco listę, 

By poznać, że to nie aljanse, 
Lecz meżaljanse oczywiste. 


Gdy car, wszech Rosji samodzierżca 
Z Francją się łączy, z Republiką, 

Czyż do szaleństwa dojść nie można 
Na ich harmonję patrząc dziką? 

A przykład działa zarażliwie, 
(Ma każdy przecie równe szanse) 

Więc jak po deszczu grzyby rosną, 
Tak rosną zewsząd meżaljanse. 


Nawet na naszem małem śmieciw 
Dziś przyszła na to, widać moda; 

Któż byłby sądził, że lewica 
Prawicy kiedy rękę poda? 

0, „risum!* Dziś w aljansie one 
Jak dwie jednego słowa głoski; 

Ramię o ramię spieszą w przyszłość 
Pan Romanowicz i Tarnowski. 


NET OSCGZZAKO 
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STRACHAJŁO. 


— Jeżelim się podczas tego ostatniego 
sejmu nie rozchorował, to chyba cud, boć 
proszę państwa, kto uwierzy, że panowie 
Stańczyki poszli razem z lewicą. A przecież 
tak się stało. | 


x 
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— I jeszcze się coś gorszego stało! Oto 
pan Tarnowski w swoim Przeglądzie Pol- 
skim, który dla mnie był dotąd ewanielja, 
pisze list miłośny pod adresem tej lewicy 
strasznej. Więc jeżeli teraz się świat nie 
skończy, to już chyba nigdy. 


— Ktoś w Kasynie powiedział, że z tej 
fuzji będzie jeszcze jakaś eksplozja. Padam 
do nóg, eksplozja w sali sejmowej. I niech 


tu teraz w tym kraju, proszę państwa, spi 
spokojnie. Niech potrafi. Ja nie potrafię — 
i śni mi się pan Tarnowski w objęciach le- 
wicy. 


* 


— A trzeba wiedzieć, że i pan Tarnowski, 
i pan Bobrzyński, pisali przez tyle lat, że 


TE 


O zmroku. 


Jakby o zmroku zabłąkane ptaki, 

Tak myśli moje lecą gdzieś odemnie 

W kraj dziwny jakiś --- ja sam nie wiem — jaki: 
Byłem w nim kiedyś, ale dziś daremnie 
Spoglądam w Lety zamglone zwierciadło, 
Szukając czegoś, co na dnie przepadło. 


Czasami przecież widzę, jakby we śnie, 
To samo leśne wpółsenne jezioro: 

Z brzegu sitowie i zielone pleśnie 

I powalone pnie ze rdzawą korą, 

W pośrodku tafla rozlewa się gładka, 
A lilie wodne świecą na niej z rzadka. 


I drzew olbrzymich sklepione konary 
Tworzą nad wodą kopułę zieloną. 

Pod nią ze słońcem promyk igra szary... 
Barwy i kształty błysną i znów toną, 
JI sieć utkana z cieniów i promieni 

Na wód krysztale miga się i mieni. 


Wśród ciszy tego leśnego kościoła, 

Co z fal posadzkę, z gałęzi ma stropy, 
Słyszę, że ktoś mnie po imieniu woła 
I słyszę czyjeś szeleszczące ‘stopy, 


że gotów jest każdego z nas, już nie po- 
wiem co — bo mnie strach zbiera na samo 
wspomnienie. 

* * 

— Chyba, że ci panowie poodbierali te 
bomby lewiezakóm — ale niech że to ogło- 
szą i niech te bomby pokażą; abym był 
spokojny. 


Jestto faktem, że dziś rozgłos 
Manowcami zwykle kroczy; 
Na to, co istotnie wielkie 
Świat zamyka skrzętnie oczy. 


Te refleksje mi wpychaja 

W pełną smutnych myśli głowę 
Okrzyczane; Bóg wie: czemu ? — 
Parforce-biegi dystansowe. 


Bo rozważmy tylko sprawę... 

W gruncie Gogo jej nie gani, 
Lecz u licha cóż wielkiego, 

Co wzniosłego jest tam na niej? 


Kilku młodych oficerów 
Na wyborne siadło konie, 
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A zioła leśne drżą ną tamtym brzegu, 
Jakgdyby w szybkim potrącone biegu. 


Ale napróżno patrzą moje oczy; 

Mgły z nad topieli wstają coraz bledsze, 

Wszystko przedemną mąci się i mroczy, 

Raj mój się zwolna rozpływa w powietrze... 

I płakać mi się chce dziecinnym płaczem, 

Chociaż sam nie wiem ni za kim, ni za czem. 
L. R. 


ŻRÓDŁO. 


Rozwarło się skalne łono. 

Jak gdyby pod zaklęć siłą; 
Rozwarło się skalne łono 

I w głębi swojej odkryło 


Toń czystą w perły spienioną ; 
Toń co podobna syrenie 
Rozkosznem szemraniem fali 
Do ust swych wabi z oddali 
Pragnienie... 


O, serce ludzkie, ty skałą 
Być nie śmiesz... Gdy w'tej głębinie 
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Każdy wołał z miną butną : 
„Ja was wszystkich wnet przegonię*. 


Do Berlina mknęli jedni, 

A do Wiednia mknęli inni; 

Przez trzy noce trwała jazda 

— Można-ż bawić się dziecinniej ? 


I na domiar świat dziś cały, 
Na zdarzenia inne głuchy, 

Woła zgodnie jakby chórem: 
„Co za zuchy! Co za zuchy! 


Ale cóż wielkiego? Gogo 

Nie trzy, dziesięć nieraz nocy 
Po zielonym pędził polu — 
Wziąwszy karty do pomocy. 


Ale szczeblem mi do sławy 

Nie są dotąd te wysiłki... 

Ach, ty sławo, kapryśnico! 
Ludzie w ręku twem, jak piłki! 


Ex re źeniaczki Milana, 


Zacni panowie dziennikarze, 
Prosim z pokorą, uniżenie: 
Dajcie już Milanowi spokój! 
Co wam zrobiło to stworzenie. 


Nam nie o niego zresztą idzie, 
Niech pcha, jak może swoje taczki; 


Lecz my — co tu my biedni winni, 
Ze wciąż nam jeść każecie — kaczki? 


Jeśli fantazja rozigrana, 

Niech czem wielkiem nęci uszy; 
A czy chce Milan, czyli nie chce 
Żenić się — kogo to poruszy ? 


Tonią uczucie wezbrało 
td , 
To ogniem tylko wypłynie. 


Próżno rozkoszy moc całą 
Pieśń fal twych złudnie wymienia, 
Szydzą z tej mocy bezkarnie 
Dusz utrudzonych męczarnie: 
Pragnienia... 
St. R. 


ZDROWE — CHORE. 


Czy to na wsi, lub też w mieście, 
Nikt objaśnić mię nie może: 
Czemu żony w zimie zdrowe — 
Latem piszczą, żal się Boże! 


Każda, gdy już przyjdzie pora, 
Ze rozkwitną wkoło drzewa, 

Wnet wykrzywiać się poczyna 
I przed mężem cienko śpiewa. 


Ot naprzykład pani Klara: 
Zdrowa w zimie jak dwa tury, 
Dziś, strzykanie czując w krzyżu, 
Głos ma schrzypły, wzrok ponury. 
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— Prawdziwa oś komedja stała 
tryjatrem. A co to było niedawno harmi- | 
deru z tą hankietą, co to łaziła po całem 
mieście i szukała placu na nowy tryja- | 
ter. A co się w tej hankiecie nagadali i 
co się nakłócili między sobą, bo każdy 
jenteligent miał swój osobny plac na 
tryjater i każdy oś miał swój plan. Taj 
pamiętają jeszeze ludzie, jak oś do tej 
hankiety nie puskali nikogo, ino takich, 
co gwałtem chcieli. coby nowy budować, | 


się 


tak oś, jakby stary nie był jeszcze fajny. | 
A co się nakunirowali tych, co ciągnęli 
za tem, aby stary podreperować taj tro- 
cha pomalować. Bij zabij na tych. A kum | 
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Wnet więc pędzi do lekarza, 
Depcząc ludzi po ulicy, 

No i wraca do małżonka 

Już z marszrutą do Szczawnicy. 


Lub Kasylda, w karnawale 

Czuje w sobie sił zbyt wiele, 

Za to teraz ma zajęcie, | 
Bo wciąż bety swoje ściele. 


Grożąc przytem małżonkowi 

Ze z choroby — będzie kłopot, 
Maż się lęka, no i pani 
Wkrótce jedzie het do „Zoppot. 


Jejmość Martę, krzepką jakby 
Najprzedniejsze dwa kafary, 
Jako we dnie tak i w nocy 
Kgzaltacji duszą mary. 


Choć przez zimę jadła fury 
Smakołyków do obiadu: 

Dziś ucieka, dziwnie słaba, 

Hen, aż gdzieś tam do Karlsbadu. 


Słowem, trudno, by w tej szopce 
Zapytania szukać treści: 

Czemu tylko w lato słabnie 
Nasz kochany ród niewieści ? 


Wreszcie niechaj mędrców głowy 


Nad zagadką schną i kwita! 


A TYPE 
z gubernji to naweć gadał, co stary try- 
jater będzie zamknięty na klucz, taj że 
cała komedja będzie się musiała wypro- 
wądzić z tryjatru. 


Tymczasem maistrat kazał stary try- 
jater przemalować na biało i czerwono, 
kazał dać nowe firanki, taj już po całem 
harmiderze i już jest wszystko dobrze. 
I ciekawość, co tera się zrobi z tą han- 
kietą, chyba oś pęknie ze złości, bo się 
naweć, nikt nie pytał hankiety. Jeden oś 
jenteligentnik z tej hankiety powiada, 
że się naweć nikt nie pytał, na jaki ko- 
lor pomalować — i powiada, co właści- 
wie to całe pomalowanie nic nie giltuje: 
Jemu żal, że się nie było o co kłócić, bo 
ten przykład byłoby dwa dni 


na ze 


o czem gadać, jakby się byli zapytali | 


hankiety, jak właściwie pomalować. Je- 
den byłby chciał, coby na niebiesko po- 
malować, drugi byłby wrzeszczał, że ino 
na różowo, a inny znóowuś byłby pewnie 
chciał, coby kwiaty jakie tam były wy- 
abo Taj 
może dotąd byłby tryjater stał niepoma- 
lowany — a tak 
prast, bez pytania, taj porządek 


malowane, marmozele różne. 


oś zrobiło się szast 


cała chwestja tryjatralna skończona. Tak | 
oś żeby się u nas wszystko zrobiło, toby | 


było najlepiej. 


U nas jak ino zaczną o czem po | 
i 4 | 
hankietach radzić, to już tyla znaczy, co | 


przepadło, 
wezmą co na swój pytel, to ino tyla z tego 
zostanie, że człowiek ma szum w uszach, 
a miasto nic, taj tylko! 


Ja maksymę stwierdzam starą, 
Że... wszak sfinksem jest kobieta. 
Estet, 


Z poezyi pana Pinkusa Geldbuba. 


Żeleni sze lasek, 

Zeleni sze gaj, 

Ludzie sobie śmieją, 

Bo to miesząc maj. 

Jeden ja co w serce 

Skutek musze nieszcz, 

Bo jak ja sze mam czeszysz 

Kiedy kurs stoi sto dziewiędzesząt 
oszem i ćwiercz za sto rubli; 


Facet. 
NOWY KONCE RTA NT. 


Na przeróżnych instrumentach 
Koncertantów wielu słynie: 
Na basetli, na fujarce, 
Na waltorni, pikulinie. 


I niejeden już koncertant 
: Swemu sławę dał imieniu, 
Że na szklankach tęgo grywał, 
Lub przez papier na grzebieniu... 


Pewien aktor ogródkowy, 
Wciąż ukryty w cichej chwale, 


jest 1 | 


bo zwyczajnie jak gadacze | 


— Ty! czy umiesz już chodzić według 
najnowszego szyku. 

— Jakto? 

— Szyk każe chodzić niedbale, ma- 
chać rękami i potrącać drugich. 

— O, to umiem i nawet nie mówię; 
»przepraszam «. 


Korespondencje redakcji. 


M. we Lwowie. Dziękujemy za zwrócenie uwa- 
gi. — Pr. w K. Zepsute zakończeniem dorywczem. — 
N. N. w Ch. Niemożliwe, 


Od Administracji. 


Czas odnowić prenameratę na czwar- 
ty kwartał. 
zz 


Z instrumentem fin de siecle'u 
I nieznanym u nas wcale, 


Chce publicznie nam pokazać, 

Przed olbrzymią ludzi zgrają, 
Jak codziennie mu wspaniale 

Kiszki w brzuchu... marsza grają. 


WAFRYCE. 


Los widać na Prusaków 
Uwziął się zaciekle: 

Tak im w pięknej Afryce 
Gorąco, jak w piekle. 


Gniotą różne choroby 
Kultury przedmuree, 

A czarni wypisują 
Traktaty na... skórze. 


Myśl... Monetarna. 


Nie chcących zapanować nad wadami swemi 

Pieniądze ludzi robią często fałszywemi, 

A ludzie zaś w napadzie odwetu, jak sądzę, 

Poczęli robić znowu... fałszywe pieniądze... 
Facet. 


ECHO POSEJMOWE. 
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Trubadur prawicy: „0 lewico, krasawico, 
Nie przedłużaj mąk, 
Spojrzyj słodko, moja kotko, 
Bo pekne jak bąk.** 


